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TAJNE TOWABZYSTWA.
W iek ośm nasty zostawił nam  w puściźnie straszne 

sprzysiężenie przeciw berłu i Krzyżowi. Od 70 lat grom 
rew olucyjny grozi wszelkim  prawom  ludzkim i B oskim ^ 
co chwila nowy w ystrzał nas obudzą, i do tegośm y 
doszli, że nie wiemy, czy ju tro  nie ujrzem y Kalwaryi 
tam, gdzie się dziś W atykan wznosi.

W śród tych w szystkich niepewności, obaw i boleści, 
szczęśliwsi jesteśm y od naszych przodków, bo nas 
ośw iecają fa k ta , i w ielka nauka, w zięta z przeszłości, 
dopłO R ga do zgłębienia przyszłych dni. Złudzeni kw ia­
tam i Wąjupści, m igającem i wśród błota, rozpusty i sw a­
woli p raw k o w ie  nie w iedzieli, zkąd  ustaw iczna przy­
chodzi napaść i myśleli, że postęp m a zadanie zerw ać 
łańcuch w ieków  i stworzyć now ą epokę chwały. W i­
dzieli tylko pozory, a pozbawieni doświadczenia, sądzili, 
że w alka toczy się między ty ran ią  a w olnością, m ię­
dzy panującym i a  ludami. My nauczeni dzisiaj tylu 
w alkam i niezrozum iałem i, tylu marzeniami nieprzewi- 
dzianem i; my, co , ja k  się w yraża pew na sław na au­
to rk a , widzimy rew olucyą konno świat objeżdżającą, 
my wiemy, że ta  w ojna i wyżej i głębiej sięga. Wy- 
żćj niż królowie, wyżej niż ludy, wyżej naw et niż idee. 
W iara i rew olucyą, oto dwa bieguny, których silnych 
atrakcye doznaje życie ludów po kolei; rewolucyą, to 
miecz "zabijający i niszczący, w iara , oto tarcz do za­
słony i obrony. T a  straszna i zacięta w alka , k tó ra  
za dni naszych grom po gromie rzuca, jestto  w alka 
między Bogiem a  Baalem. K ażdy zna te  szkoły św., 
w których się zaciągają i ćwiczą zapaśnicy w iary św., 
w nich w szystko dzieje się jaw nie, wszystko w nich 
jasne, ja k  nauka sama, której tam nauczają; ale a rse­
nały ta jn e , akadem ie podziem ne, z których wychodzą 
bohaterow ie rew olucyi, od stóp do głów zbrojni, one 
głęboko się kryją.

T ę  stronę tego obrazu chcemy dziś rozwinąć przed 
naszym i czytelnikam i.

Stronnictwo przew rotu i zniszczenia podnosi głowę 
najsilniej we W łoszech, we Francyi i Belgii. Z apy­
tajm y się w szystkich organów katolickich , wszystkich 
biskupów , zapytajm y się deputow anych, których nazy­
w ają  partyą k le ry k a ln ą , zapytajm y się gazet. Cóż 
odpowiedzą W szyscy? — Nieprzyjaciółmi naszymi są 
M asoni, jakiekolw iek nazwisko noszą, czy Karbona- 
rych, czy lllum inatow , czy M łodej E u ropy, czy zw iązku  
ludów i t. p.

Tw ierdzenie to znachodzi jeszcze wielu niedow iar­
ków, bo przyzw yczajeni jesteśm y nie przepisyw ać temu 
stow arzyszeniu wielldego znaczenia i wagi. Sądzimy, 
że cień, osłaniający je, jest głównym jego powabem" i 
urokiem , dla tego , że człowiek czuje niepojęty pociąg 
do w szystkiego, co nieznane i tajemnicze. Niektórzy 
za ś , i to najlepiej usposobieni, w ystaw iają M asoneryę 
ja k o  stow arzyszenie dobroczynności, nie zagrażające 
ani rządom , ani społeczeństw u, ani Kościołowi św.

T ak  każdy  mniej więcej nie przypisuje mu wpływu 
politycznego ani religijnego. Tym czasem , jeżeli prze- 
bieżymy dzieła w ydane ostatniemi czasy o Masonach 
w Niemczech, w Belgii, we F rancy i i we W łoszech; 
jeżeli zajrzym y do licznych artykułów  rozrzuconych po 
gazetach tych krajów ; jeżeli się przysłucham y mowom 
po zgrom adzeniach m asońskich, zeznaniom w ielkich ich 
m istrzów; jeżeli rozedrzemy zasłonę osłaniającą ich 
zgrom adzenia; w tenczas niepodobno, żeby nas nie ude­
rzyło inne zupełnie światło, musimy dojść do wniosku, 
że M asonerya je s t kanałem , przez k tóry  ściekała  i do 
dziś ciągle ścieka na św iat trucizna antisocyalna i an- 
tireligijna; że je s t szkołą czynnej i niezmordowanej rni- 
licyi złego, k tó ra  pod pow łoką hum anitarną kry je  d ą ­
żności przed niewtajemniczonymi i nowieyuszami, i od 
sam ego pow stania swojego w yw ierała i w yw iera silny 
a  złowrogi wpływ n a  rewolucye europejskie. Dziś już 
zrzuca larw ę i otwarcie poczyna uderzać na  podstaw y 
zasadnicze społeczeństwa ludzkiego.

Z pom ocą dokum entów za dni naszych w ydanych 
i w yjętych po najw iększej części z roczników m asoń­
skich, starać się będziem y zgłębić tę  straszną tajem nicę 
ich prac i zabiegów, zak ry tą  przed pospólstwem  b a ­
śniami i symbolami, na  k tó rą  tylko zastęp naczelników 
wtajemniczonych może patrzeć w całym blasku m a­
sońskim.

Kiedy Masoni pow stali? W tein naw et zakonni p i­
sarze nie są  zgodni. Jedni ich w iodą z Eleusis albo 
z Memfis; drudzy od gymnosotistów indyjskich; inni 
od dobrej bogini i Druidów ; przeciwnie zaś podania, 
k tóre  mamy od wielkiego ich m istrza K sięcia F ry d e­
ryka  d’O range, w szystkie odnoszą początek  do św ią­
tyni Jerozolim skiej, ty W każdem  z tych podań głó­
wnym założycielem je s t Adomiram, naczelny budowni­
czy św iątyni Salom ona. Tego człow ieka, o którym 
mało wie historya, nazyw ają mistrzem, opow iadają, że 
został zam ordowany przez trzech robotników, tw ierdzą, 
że śmierć jego opłakują od trzech tysięcy la t, zape­
w niając, że grób wynaleźli w czasie wojen krzyżowych 
zasypany w tajemniczej jask in i pod gruzami świątyni. 
Podania te widocznie później ukute.

Inaczej opiew a ich początki sławny m anifest w ydany 
w r. 1535. przez kapitu łę kolońską. — Czytamy w nim, 
„że ich stow arzyszenie sięga pierwszych czasów chrze­
ścijaństw a, kiedy, unikając niezgod i kłótni różnych 
sekt chrześcijańskich, kilku zw olenników  prawdzi­
wych C hrześcijań . . . .  połączyło się ściśle św iętą przy­
sięgą, ażeby ja k  najczyściej przechow ać zasady m oral­
ności tej religii i wyrzucić z niej zabobony, ty

Oto mamy odm łodniałą w szczególniejszy sposób 
m asoneryę. Ale tu  nie koniec. Posłucha jmy De Thuileura,

■) Annales maęonniriues, vol. II. III. et IV.
*) Der E reim aurerorden vom Adv. E® . L aw . E ckert. D res­

den 1852. (ib.) Magazin de r Beweisfiihnm gs fiu1 V erurthcilung 
des F reim aurerordens 2 Bd. Nie można dosyć zalecić tych 
znakom itych prac, d la  których autor ju ż  _ wiele ucierp iał od ma­
sonów—ale ciągle niezmordowanie w yszukuje dowody o tej sekcie.
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jednego z najsław niejszych autorów m asońskich. W dziele 
wydanem  w r. 1813. jedynie  dla masonów przeznaczo- 
nem , pow iada, że w jednym  z najwyższych stopni, 
który  się nazyw a „rycerz  K adosch“ , kom m em orują 
zniesienie zakonu Tem plaryuszów przez F ilipa P ięknego 
i P apieża K lem ensa V., i stracenie ostatniego w ielkiego 
ich mistrza Jak ó b a  Molay, 11. M arca 1314., za którego 
śmierć każdy nowo przyjęty do tego stopnia masonów 
powinien się mścic, czy na obrazach sprawców jego 
śmierci, czy też domyślnie nad kim się należy. 3)

Tenże pisarz podaje dw a pytan ia  wyjęte z ka tech i­
zmu, którego się uczą m ający być przyjęci do tego 
Stopnia: „Kogo znasz? — Dwóch obrzydliwych. W y­
mień ich! —  Filipa Pięknego i Bertranda de Goth 
(Klem ensa V.) 4)

Nowe to wyznanie podaje za przodków  nmsonom 
ponure postacie sław nych Tem plaryuszów , z których 
n ik t nie zdołał i nie zdoła zmyć strasznych zarzutów, 
k tóre  ciężyć nie przestaną na  ich pamięci.

Masoni pojm ują, jak iem  niebezpieczeństwem  grozi 
im tak ie  synostwo; przeto, kiedy się odzywają do nie­
w tajem niczonych, wszelkiego dok ładają  starania, żeby 
się wyprzeć tych autenatów . Tymczasem w obrządku 
nowoczesnym je s t naw et stopień rycerza tem plaryusza, 
i oprócz niezbitego św iadectw a, jak ieśm y co dopiero 
słyszeli, moglibyśmy jeszcze przytoczyć słow a wielkiego 
m istrza, hr. de H augw itz, k tóry  im przyznaje ten sam 
ce l, ja k i miał daw ny rycerz; 5) nareszcie pisze zwo­
lennik  ich , A cerellos, że w r. 1314. Król Szkocki, 
Ilobert Bruce, połączył zakon Templaryuszów z korpo- 
racyami masońskiemi . . . .  pod wspólną nazwą zakonu 
wolnego mularstwa. 6)

K orporacye, o których tu  m owa, były za czasów 
kw iatu gotyckiej budowy stowarzyszeniam i robotników  
(w Niemczech „B auhutten“  zwane); zaw dzięczam y im 
budow ę w spaniałych Bazylik, k tóre  do tąd  zadziw iają 
i zaw stydzają sztukę nowoczesną. Rozgałężone po 
całej Europie, w nagrodę za usługi swoje nabyły mnogo 
przywilejów od królów  i książąt, a  naw et Papieży, po­
cząwszy od M ikołaja 111.(1275.) aż do B enedykta XII. 
(1394.) W iadomo, że miały swoje symbola, sw oją h ie­
rarch ię , swe tajem nice, a  co w ięcej, że od r. 1155. 
były pod protekcyą wielkiego m istrza Tem plaryuszów . ’) 
Nie byłoby więc nic dziwnego, gdyby od tych korpo- 
racyi pierwiastkowo niewinnych, a  naw et chwalebnych, 
zakon po swem zniesieniu wziął nazwę dla pokrycia 
celu. Nie rozwiązujemy przecież stanowczo kw estyi 
dotąd  ciemnej, a ważnej. Zaledwo m ożna sio zoryen- 
tować w tym labiryńcie rozmaitych i najprzeciw niejszych 
wywodów, jak ie  sobie m asoneria przypisuje, i którem i 
stara, zarzucić nam  oczy, byśmy prześlepili praw dę. 
Lecz jakakolw iek  kolebka ponurego zw iązku, ja k ie ­
kolw iek są  zasługi, z których się hełp i: czy magowie, 
czy druidy, filozofowie czy sekciarze, mularze czy ry ­
cerze ich au ten a tam i; to pewna, że już  w iekam i żywot 
swój liczy, że mnogo tego pokolenia św iat niepokoi. 
To mamy na  celu. — Najprzód w głównych zarysach 
pokażem y potężną ich organizacyą.

Na czele stoi naczelnik , pa tryarcha, 9) głow a ma-

3) L e  T h u ile u r : D e s  tre n te  tro is  d e g re s  de 1’ E co ss im e  du 
r ‘t  ancien , d it  accep tó , p a g a  206. P a ris , chez  D e la u n a y , lib ra ire , 
p a la is  —  ro y a l 1813. 4) L c  T h u ileu r pag . 212— 213. “) E c k e r t :
D er P re im a u re ro rd cn  p ag . 166. 6) ib id . pag . 48. ’) ib id .

*) W  d z ie le : S to ria , D o ttr in a  e t  scopo d e lla  E ra in m asso n e ria , 
s c n t ta  d a  un fran n n a sso n e  che  non  lo e  p lu , e  d c d ic a ta  a  tu tte  
le  p e rso n e  oneste . P o  fra n c u z k u  n a jp rz ó d  w y d an e  a  p o tem  i po 
w ło sk u  w  W iedniu  1861. czy ta m y , że  L o rd  P a lm e rs to n , m in is te r  
a n g ie lsk i je s t ty m  P a try a rc h a . „O n zo s ta w sz y  n acze ln ik iem  naj-

sonów na  kuli ziemskiej rozsianych, znany ty lko przez 
dw a kom itety zasiadające przy nim;_ jeden  ustaw oda­
wczy, drugi wykonawczy. T e kom itety złożone są  z 
posłów wielkich W schodów (G rands-O rien ts. T ak  się 
nazyw a w ielka lo ża , k tó ra  stoi na  czele w szystkich 
loż prowincyi m asońskich; a tę prow incyą tw orzą zwy­
kle  państw a polityczne.)

C ała m asonerya rozpada się na dw a wielkie działy : 
na  zakon zew nętrzny i symboliczny, nazw any także 
m asoneryą b łęk itną albo św. J a n a , i na  zakon we­
wnętrzny albo szkocki, nazw any m asoneryą czerwoną. 
P ierw szy służy za now ieyat drugiemu.

W m asoneryi błękitnej są trzy stopnie: uczeń, to­
w arzysz i mistrz. W m asoneryi szkockiej stopnie znaj­
dujące się w rozmaitych system ach, ’) dochodzą do 
liczby bajecznej ośmiu set, a to dla tego , że uznano 
za konieczne opóźniać w yjawienie ostatecznej tajem nicy; 
lecz w ogóle liczą oba obrządki: pierwszy cztery sto­
pnie 10), a  drugi 30. “ ) Mistrz m ason posunięty na 
wyższe stopnie, nie traci p raw a należenia do loży; 
wolność ta  podaje tym dwu zastępom  zakonu sposób 
łatw y znoszenia się zobopólnego.

Od r. 1725. epoki, w której m asonerya wyskt?i po 
za granice Anglii, dotychczasowego głównego sjedliska 
sw ojego, ażeby się rozlać na zew nątrz, rozszerzenie 
się je j jest zdum iewające. W niespełna 150 la t zalała  
w szystkie pięć części św iata: w E uropie , od Anglii i 
F ran cy i, gdzie pracow nie je j są najliczniejsze, aż do 
podejrzliwej Rossyi, do której bram y sobie otwiera, 
wszędzie je s t nader czynną i liczy trzy tysiące lóż. 
W Afryce od Algieru do P rzy ląd k a , i od Senegalii aż 
do M ozambiku liczy 60 głównych p u n k tó w ; w Azyi od 
Turcyi aż do tajem niczych państw  chińskich i indyj­
sk ich ; A naw et w Oceanie na w yspach dotąd praw ie 
nieznanych, przechowuje m asonerya braci swoich. W

w yższym  M a so n e ry i ca łego  św ia ta , i u tw ierd zo n y  w rz ą d a c h  sw ego
k ra ju , w p ro w ad ził b ra c i sw oich  M asonów  do  w szy stk ich  g ałęz i
a d m in is tra c y i. D la  te g o  te ra z  A n g lia , k tó ra  p rzez  w ie le  la t  w a l­
c z y ła  n a  k o rz y ść  m o n arch ii, n ie ty lk o  za  sieb ie , ale w całć j E u ­
rop ie , p rz y ję ta  po raz  p ierw szy  z a s a d ę  n ie in te rw en cy i w e w szy ­
s tk ic h  rew o lu cy ach  d z is ie jszy ch , k tó re  b ro n i w szy stk ie , choćby
p rzy n a jm n ie j w  sp o só b  b ie rn y . U rzędow an ie  L o rd a  P a lm e rs to n a
n ie  ty lk o  m a licznych  agen tów , a le  n ad to  p o s ia d a  zn aczn e  su m m y : 
m a  w ojska , i sp o só b  ich u trzy m an ia . Z aw sze  się  o k a z y w a ł n a jg o ­
rę tsz y m  o b ro ń c ą  w szy stk ich  sp raw có w  p rz e w ro tu  i w szy stk ich  
k o m i!e ł ć " ’ rew o lucy jnych . P o d  je g o  r ę k ą  ro b a k  g ry z ą c y  m a so ­
n e ry i g o tu je  d la  A ng lii d n i w alk i.

9) N a z y w a m y  system am i a lb o  o brządkam i ró żn e  sp o so b y  or- 
g an izacy i m aso n ery i, k tó re  s ię  zam ien iły  s to so w n ie  do czasu  i 
P ań stw . S y jte m a , p o w iad a  A ccerellos, są  tem  sam em , co g m in y  
w  p a ń s tw ie , k tó re  m a ją  p e w n ą  wro ln o ść 'w  ad m in is tracy i sw ojćj, 
a le  zaw sze  p o d  n ad zo rem  w ła d z y  cen tra ln e j.

"') 1. W y b ra n y ; 2. S zk o ck i; 3. R y c e rz ; 4. R ó ż a — K rzyż.
'■') 1. M istrz  ta jn y ;  2. m is trz  d o s k o n a ły ; 3. s e k re ta rz  poufny , 

a lbo  m istrz  an g ie lsk i. 4. P rz e ło żo n y  a lb o  S ę d z ia , n azw a n y  ta k ż e  
m is trzem  irlan d zk im . 5. N a c z e ln ik  budow li a lb o  m istrz  w Izraelu . 
6. M istrz  w y b ra n y  z  dziew ięciu . 7. M istrz  a lb o  w y b ran y  z p ię tn a ­
s tu . 8. W z n io s ły  ry ce rz  w y b ra n y . 9. W ie lk i m is trz  a rc h ite k t. 10. 
K ró le w sk a  a rk a . 11. W ie lk i S zk o t św ię teg o  sk le p ie n ia , n azw a n y  
d o sk o n a ło śc i. 12. R y c e rz  w schodu  albo  m iecza . 1 3 . K s ią ż ę  J e ro z o ­
lim ski, w ie lk a  ra d a , n acze ln ik  loż reg u la rn y c h . 14. R y c e rz  w schodu  
i zach o d u . 15. A rc y k a p ła n , a lb o  w zn iosły  sz k o t, nazw an y  Je ro zo lim y  
n ie b ie sk ić j. 16. W ie lcb u y  w ie lk i m is trz  w sz y s tk ic h  loż re g u la rn y c h , 
k s ią ż ę  p a n u ją c y  m aso n ery i a lb o  m is trz  ad  vitam . 17. R y c e rz  p ru ­
sk i  a lb o  N oach ita . 18. R y c e rz  k ró le w sk i topo r, a lbo  k s ią ż ę  L ib a n u . 
19. N acze ln ik  nam io tu  ( tab ern acu li) . 20. R y c e rz  w ęża  m ied z ian eg o . 
21. S z k o t try n ita rz  albo  k s ią ż ę  d e  M arci._22. W le lk i k o m tu r  św ią ­
ty n i  a lb o  n a jw y ższy  k o m tu r  św ią ty n i Je rozo lim sk ie j. 23; R ycerz  
s ło ń ca  albo  k s ią żę  A d e p t. 24. W ielk i sz k o t św . A n d rz e ja  S z k o ­
ck ieg o  a lb o  P a try a rc h a  w y p raw  k rzy żo w y ch , ry c e rz  słońca, w ie lk i 
m is trz  św ia tła . 25. W ie lk i in sp e k to r, w ie lk i w yb ran y , ry ce rz  K a- 
dosch , a lbo  ry c e rz  o rła  b ia łeg o  i czarnego . 26. W ie lk i— in sp e k to r—  
in k w izy to r— k o m tu r. 27. W zn io sły  k s ią żę  k ró lew sk ie j T a jem n icy . 
28. P a n u ją c y — w ielk i— in sp e k to r  g e n e ra ln y .
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Ameryce w państwach nowo powstających, rozmnaża 
się w sposób zadziwiający. W r. 1850. było tam 1400 
pracowni, i dotąd liczba ich coraz bardziej wzrasta: 
Mimesota ma ich już sześć, Oregon dziewięć, Texas 
130, a w Kalifornii liczba masonów doszła w przeciągu 
lOciu lat od 30 do 3000. ,s)

Czyż potęga i liczba tak  wielka stowarzyszeń m a­
sońskich może być obojętną? Masonerya liczy obecnie 
na kuli ziemskiej pięć tysięcy pracowni i 8 milionów 
członków, z których pięćkroć stotysięcy jest czynnych. 
Czyż można ciągle jeszcze uważać ich tajemnice za 
zabawkę, i sądzić, że całe legiony łudzi, często powa­
żnych, gromadzą się po wszystkich kątach kuli ziem­
skiej jedynie dla próżnej przyjemności bawienia się 
tajemnicami, i gawędzenia w ukryciu tajemnicy o rze­
czach potocznego życia i zabawie, o którychby można 
i wśród dnia białego rozprawiać? A zresztą jakież to 
ich ceremonie? — Ukryte komnaty, ściany kirem za- 
słonione, muzyka pogrzebowa, trupiagłowa na ołtarzu, 
całun, szkielet, trup, lampy grobowe; wszystko to oto­
czone fantastycznemi ceremoniami; przysięgi składane 
na puginały, na miecze, które do serca przykładają, 
osoba z drzewa, którą przeszywasz sztyletem; oto ta ­
kie rzeczy znajdują się po lożach, takie widoki witają 
nowego członka. Nie* — jeżeliby, jak  wyraźnie po­
wiada jeden z braci masonów, te ponure praktyki nie 
były godłami i symbolami kryjącemi pod kirem ponu­
rym tajemnic ważnych; to rozwój i trwanie masoneryi 
byłoby zjawiskiem w historyi ludzkićj nieodgadnionem 

niepojętem.
Napróżno podają dobroczynność jako główny swój 

cel. ’ Wiek nasz, dzięki Bogu, nie potrzebuje wzywać 
na pomoc ciemności, żeby mógł dobrze czynić; Ewauie- 
lia św. jest księgą światłości, a miłość chrześcijańska 
czyni cuda wśród dnia białego. Dla czegóżby tylko 
miłosierdzie masońskie potrzebowało nocnych ciemności? 
Po cóż w przysięgach bezbożnych poświęcać ciało 
swoje na stracenie i męki, żeby braci swojej dopo- 
módz? Na dowód przytoczymy formułę wyjętą z ry­
tuału wielkiej loży niemieckiej, k tórą odmawia nowi- 
cyusz. Kandydat, po złożeniu przysięgi, że nigdy i w 
żaden sposób nie zdradzi tajemnicy sobie powierzonej, 
albo o której się dopiero później dowie, wymawia te 
słowa: „Jeżeli złamię słowo moje, niech usta moje będą 
spalone żelazem rozpalonem, ręka moja niech będzie 
odcięta, język wydarty, kark  mój ścięty; jeżeli złamię 
wiarę, niech ciało moje będzie zawieszone w loży ma­
sońskiej przy przyjmowaniu nowego brata, ażeby było 
groźbą i postrachem dla innych, potem niech będzie 
spalone i popioły jego na cztery wiatry rozrzucone, 
żeby nie zostało żadnego śladu, żadnej pamięci o zdra­
dzie mojej. Biorę na świadki Boga i św. Ewanielią 
Jego. Amen.“ ,3)‘

Taki to węzeł łączy stowarzyszenia filantropiczne! 
Zresztą brat Bazot w kodeksie braci masonów podaje 
nam, jakie współczucie mają dla członków cierpiących. 
„Mason żebrak, powiada, jest istotą szkodliwą, która 
was wszędzie i o każdej godzinie napastuje. Nic nie 
zdoła nas zasłonić od natręctwa jego , a zuchwalstwo 
jego nie zna ni granic ni przeszkód. Kawałek perga­
minu jego jest wyrokiem śmierci ludzkości waszej." . . .

1)) Te szczegóły wzięte są z dzieła: Ilistoire de la franc- 
maęonnerie par Emmanuel Rebold, Pans 1851. i Kevue franc-ma- 
ęoutie, 7c annee, i ze  znakomitój bardzo broszury wydanej nieda­
wno W Belgii: Z a  fr a n c - m a ę o n n e ń e  dans V E t a t ,  par un frere de
1’ ordre. Bruxelles. 1859.

” ) Tier Freimaurerorden von Dr. Eckert, pag. 432.

Kończy życzeniem, żeby przyjmować do loż tylko ludzi 
przyzwoitych, mających niezależne stanowisko, ażeby 
tylko nieszczęścia przemijające potrzebowano wspie­
rać. '*) To samo zalecał i brat Beurnouville, żeby 
przyjmować „tylko ludzi, którzy wam mogą podać rękę 
a nie wy im. 15)

Z tego wszystkiego jasno, że, chociaż masonerya 
wspiera swoich, przecież dobroczynność nie jest jej 
głównym celem. Celem właściwym, który się zmienia 
z czasem i z postępem ludzkości, jest polityka i religia.

Sami Masoni ściśle te dwa żywioły łączą. Władza 
spójnie związana z wiarą narodu.

Ażeby wyjaśnić tę kwestyę według zasad tego to­
warzystwa, musimy zajrzyć do stowarzyszeń Belgii, 
Francy i i Włoch, gdzie w tej chwili bój się zacięcie 
toczy.

24go Czerwca 1854. roku (24go dnia 4go miesiąca 
roku prawdziwego światła 5854 stylu masońskiogoj, 
wielki wschód belgijski, złożony z posłów rozmaitych 
lóż, odbył w Brukseli walną uroczystość przesilenia 
dnia z nocą. Program  i opis tego dnia był tylko dla 
lóż przeznaczony, przez nieostrożność dostał się w ręce 
publiczności. Podamy wyjątki z mów mianycli na tern 
zgromadzeniu, gdzie, ja k  się wyrażają sami mówcy, 
„Sumienia sobie ulżyły," i gdzie „na cały głos mogli 
powiedzieć, co każdy po cichu myślał." Podamy 
szczególniej wyjątki z mów braci Yerhaegen i ówcza- 
sowego Wielkiego mistrza brata Bourlarda, wielkiego 
mówcy.

Chętniebyśmy wszystko powtórzyli, bo wszystko 
nadzwyczajnie ciekawe, i każde słowo zdziera zasłonę 
z zadania lożowego.

Brat Yerhaegen woła: „W świecie niepoświęco- 
nym zaszły świeżo zdarzenia, które zajmować powinny 
zupełną uwagę waszą. Niepodobno, żeby Indzie z po­
święceniem . . . zbierali się na tylu miejscach kraju 
bez celu. Ciężkoby zawiniły stowarzyszenia masoń­
skie, gdyby się ograniczały na czczych tylko pracach 
wtenczas, kiedy wróg zewsząd się organizuje, w chwili, 
kiedy liga ciemności i niewiadomości i ucisku sidła 
swe w cieniu rozstawia. . . . Gdyby się masonerya 
miała dłużej jeszcze zamykać w ciasnym obrębie, jakiby 
jej chciano zakreślić, nacóżby się przydała ta  obszerna 
jej organizacya i ogromny jej rozwój?

Gdyby ją  musiano ograniczyć, to lepiej zamknijmy 
świątynie nasze! . . . Wybiła godzina niebezpieczeń­
stwa, zguba nam zagraża; trzeba działać. . . . Nieprzy­
jaciele nasi wszędzie się organizują. . . . Towazzystwo 
św. Wincentego a Paulo zapisuje na swej chorągwi to 
wzniosłe słowo ludzkość, które w ustach jego jest 
oszustwem. . . . Mason ma prawo dopytywać się o 
wszystko, badać wszystko, oświecać się dobrze w łoży, 
co ma czynić w świecie niepoświęconym, o wszelkiej 
kwestyi materyalnej lub moralnej, socyalnej lub filozo­
ficznej, t. j. politycznej lub religijnej.11

Potem wstaje brat Bourlard i zbezcześciwszy wy­
zyskiwanie w hnie Boga tego, co niektórzy ludzie nazy­
wają religią, i oświadczywszy, że „prawo moralne, jedno 
i to samo u wszystkich narodów, na wszystkich lądach 
stałych, stanowi prawdziwą religię ludów;" jeszcze j a ­
śniej i wyraźniej daje nam poznać, co Wielki mistrz 
rozumie przez wyraz wróg, liga niewiadomości i ucisku.“ 
Moi Bracia, woła, kiedy kraj napełnia się zakładami, 
które nazytyają religijnemi, a które ja  nazywam pró- 
żniaczemi Cśmiecliy przywtarzające), kiedy tylu ludzi

>*) Bazot. Code des francs-maęons — pag. 176 et 177.
•oj Cours pliil. et interp. pag. 368.
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zd row ych , s iln y ch , rosłych chce w oczach naszych 
jeść, a  nic nie robić, chleb naszych ubogich, chleb n a ­
szych dobrych i poczciwych robotników, powiadam , że 
mamy praw o i obow iązek, zajmować się kw estyą  re ­
lig ijną klasztorów, zaczepić je wprost, rozbić je , i kraj 
cały musi tem u wymierzyć sprawiedliwość, chociażby na­
wet przyszło  użyć gwałtu, ażeby wyleczyć kraj z tego 
trądu. A więc m asonerya musi sta le  działać przeciw 
klasztorom  niepożytecznym , przeciw instytucyom  pró­
żniaków  (B ra w o )/'

Z resztą W ielki W schód nie myśli już dłużej zanie­
dbyw ać spraw  państwa, równie jak  spraw  kościoła. 
„W szystkie wielkie kw estye zasad politycznych, pow iada, 
wszystko, co ma związek z  bytem, z  życiem, z organiza- 
cyą państwa, o! to wszystko najprzód do nas należy; 
w szystko je s t naszą  w łasnością, ażeby je  rozbić i prze­
puścić przez alem bik rozumu i intelligencyi." Spodziewa 
się także b ra t Bourlard, że w krótce obok św iątyń swo­
ich , m asonerya będzie m iała dziennik do rozpowsze­
chniania zasad swoich; i dodaje: „ Trzeba, żeby we
wszystkich administracyach politycznych, po  wszystkich 
zakładach i  zarządach miłosiernych i  dobroczynnych był 
mason, któryby czuwał i  walczył nawet, jeżeli potrzeba, 
za tryum f praw dy.11 " j

W szakże to dość jasno! Czyż jeszcze tajem nic po­
trzeba?  Nie idzie tu o stowarzyszenie nieokreślone, nieza- 
czepne, ale owszem samo wypow iada nam  jasno  swój cel 
i w tajem nicza nas w środk i, które posłużyć m ają do osią- 
gnienia celu. Nie myślmy, żeby w yrażenia przytoczonebyły 
nadzw yczajne i niezwykłe w ustach masonów. Cofnijmy 
się o k ilkanaście la t w ty ł: w r. 1843. 19go Stycznia 
Heim burger ogłosił w łoży, że już raz  trzeba  w  p rze p a ść  
strącić  s ta ry  szk ie le t spó łeczeństw a , t. j .  p a ń s tw o  i  religię.
Żyd Gottald Salomon w loży nazw any Jutrzenka wscho­
dząca w H am burgu, ośw iadczył, że „masonerya chrze­
ścijańska byłaby krzyczącą sprzecznością, kołem kwadra- 
towem.“ W pam ętniku jubileuszu m asońskiego w r. 
1833. czy tam y , że „Chrześcijaństwo jest strasznem  
ezarnoksięstioem, szczytem zgrozy, morderstwem, mordercą, 
zamordowanym. W r. 1846. brat F a id e r, poważny 
urzędnik, był instalow any ja k o  W ielebny czcigodnej 
loży W ierności w Gandawie. Użył tej sposobności na 
oświadczenie swojego pośw ięcenia się zakonowi i na 
wypowiedzenie braciom swoim wielkiej wagi stosunków 
obecnych. „Hydra mnichowska podług w yrażenia W ie­
lebnego prawdziwych przyjaciół, wolał, hydra mnicho­
w ska, ta k  często zgnieciona, znowu grozi swemi łbam i 
obrzydliwemu Napróżnośmy sobie pochlebiali, że z 
XVIIItym w iekiem  zgnietli te bezecną. Bezecna odradza 
się jeszcze silniejszą, nieznośniejszą, dzikszą i głodniej­
szą, niż kiedykolw iek."

Po tym w ykrzyku, godnym zapewne najgw ałtow niej­
szych pocisków W o lte ra , W ielebny w ytacza przeciw 
zamachom potw ora księżego z arsenału  przedaw nego 
skarg i pow tarzane tylokrotnie przez nieprzyjaciół ko­
ścioła: „Inkw izycya, cienie krw aw e Albigensów, Liga,
wojna 30toletnia, L a  Rochelle, D ragonady, odwołanie 
edyktu w Nantes, płomienie Sewennów, . . . wszystko 
to woła, wzywa naszej pom ocy." Nareszcie w ynalazł­
szy nowy epitet dla Jezuitów , których mianuje „grom adą 
podobną do h o rd , którem i dowodzi A b d -e l-k ad e r,“ 
kończy tern, że trzeba walczyć przeciw panow aniu fa­
natyków, „postaw ić ołtarz przeciw  ołtarzow i, naukę 
przeciw nauce."

Chcąc zaś pow strzym ać zapał nierozw ażny braci

<«) Zobacz: Lettres a un franc-maęon. pag. 103.

swoich, W ielebny ostrzega, że trzeba strzedz tajemnic, 
którem i się bracia jego odznaczają: „Czyż podobna, 
woła, w tym stanie, w jak im  się jeszcze znajduje cywili- 
zacya, rozpowszechniać nasze nauki, głosić je  publicznie? 
Myślę na nieszczęście, że n ie ; w ielka ciem nota, w ielkie 
przesądy opierałyby się naszym  usiłowaniom i zniszczy­
łyby je  naw et; podobni do filozofów starożytnych, po­
woli tylko możemy cedzić nasze czyste nauki w kloakę 
n ieczystą, gdzie jeszcze na  nieszczęście gnije tyle in­
telligencyi." *’)

Cóż to za nauka tak  trudna do pojęcia i zniesienia ? 
Oto w kilku w yrazach ta , k tó rą  w yznają w przysiędze 
Rycerze Azyi: „Przysięgam  wieczną nienawiść niewoli, 
tyranom  ludzkości i zdrowej filozofii; przysięgam , że 
królów i fanatyków  religijnych uznaję za k lęskę  nie­
szczęśliwych i św ia ta , i że ich zawsze będę miał 
w obrzydzeniu." ,s)

„N a zwojowanie k siążą t, bigotów i szlachty, tych 
nieubłaganych wrogów rodzaju ludzkiego . . . wszystkie 
środki są d o b re ;"  ta k  nas uczy najcelniejszy pisarz 
lóż niemieckich. „W szystko je s t dobre, żeby ich zni­
szczyć: gwałt, podstęp, ogień i miecz, trucizna i sztylet; 
cel uśw ięca środki." 19)

Zdaje nam  się, że z tego w szystkiego aż nadto 
jasno poznajem y w yznanie w iary masonów polityczne 
i religijne. Atoli na  tćm nie kończą się jeszcze obelgi 
miotane przez nich na chrześcijaństw o; zaprzysiągłszy 
w ytępienie i zagładę księżom  i królom, m asonerya po­
suwa blużnierstwo swoje do tego stopnia , że nazyw a 
tę św iętą w iarę „pełnością zgrozy i obrzydliwości," 5n) 
i zaprzecza najśw iętsze dogm ata chrześcijańskie. , 

Podług m asona Damm, „Jezus Chrystus urodził się 
podług zwyczajnych praw  natury; nie um arł na krzyżu, 
lylko zem dlał, i kiedy Go pogrzebano, przyszedł znowu
do siebie i został w ykradziony z grobu Imię
Boga je s t imieniem bez sensu . . . na tu ra  je s t Bogiem'. 
To, co religia chrześcijańska ma dobrego, zostało sk ra ­
dzione pisarzom  pogańskim. Pobudki do cnoty są 
pod łe , trzeba je  zostawić pospólstwu. . . . S ąd  osta­
teczny jest m etaforą . . . k a ry  i nagrody wieczne są 
urojeniami. K apłaństw o i godność królew ska złożone 
są  z księży i tyranów  sprzysiężonych na zniszczenie 
rodzaju ludzkiego, itd. itd ."  ,l)

Trzeba do tego dodać przedrzeźnianie i m ałpowanie 
ceremonii św iętych, tak  samo ja k , za św iadectwem  
Tertulliana, **)' czynili poganie w II. wieku. Gdyby 
nam  miejsce pozwoliło, moglibyśmy przytoczyć obrzą­
dek przy chrzcie masońskim, w którym  W ielebny, um a­
czawszy m ały palec w w inie, nam aszcza nim usta, 
uszy i oczy Luw tona; ” ) przy spowiedzi, bierzmowaniu, 
wieczerzy odbywanej w W ielki P ią tek  przez lożę R óża­
nego Krzyża i przez cały zakon. W Niemczech przy 
przyjmowaniu wielkiego sędziego św. Jan a , mistrz ustro­
iwszy kandydata  w krzyż zawieszony na  białej wstędze,

1T) Discours prononcć par le frere Frantz Faider, a 1’occa- 
sion tle son installation comme Yónerable de ta  Keverende loge 
de la Fidelite, a la tenue du 2. juillet 1846. bez podania drukarni. 

,s) Lettre a un franc-maęon. pag. 124.
19j Fichte: Beitriige zur Berichtigung. pug- 4o.
20) Mowa Boernego w Jutrzence wschodzącej, wyjątek z pa­

miętnika: Fete du jubile de 25. ans. 1833. 1 . 100; Jakże się to 
wszystko dosłownie i wybornie zgadza z tćm co'dzisiaj głosi Garibaldi!

-') Eckert: Magazin der B e w eisfu h ru n g  fur Verurtheilung des 
Frcimaurer-Ordens. T. II. p. 36—;38. Bardzo ciekawe i ważne 
szczegóły o masonach, ich opozycyi przeciw chrześcijaństwu, o ma- 
soneryi w niej samćj i w jej stosunkach z innnemi towarzystwami 
tą jn e m i w Europie, podaje ksiądz wyr w swojern dzie le  wydanem 
w Liege i w Paryżu 1859. ” ) Tertulhan, De Praes. CXL.

23) Dziecko w języku masońskim.
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ta k  do niego przem aw ia: „D aję  ci także przez to moc
w ykonyw ania w szelkich funkcyi świętych, które apo­
stołowie Chrystusa w ykonyw ali w pierwotnym kościele. 
Zachow aj w czystości Słowo Boże. 2ł)

Czyż możemy po tem wszystkiem  wierzyć, że podług 
m anifestu kolońskiego nie wolno masonom mieszać się 
do spraw  politycznych i relig ijnych? Język  stow arzy­
szenia aż nadto elastyczny, sprzeczności w ich pism ach 
są  zanadto liczne i nam acalne, żebyśmy potrzebowali 
k łaść  w agę na  to zastrzeżenie; skoro św iadectw a, k tó ­
reśm y co dopiero słyszeli, tak  jasno i niezbicie zdzie­
ra ją  m askę z obłudy.

Ale przynajm niej może przeszłość masonów je s t 
n iew inną?  Oto na  to odpowiedz. B rat Verhaegen, 
k tóry  przynajm niej tę m a zas łu g ę , że je s t otwarty, 
przychodzi nam  i tu na  pomoc. W mowie wyżej przy­
toczonej, wielki m istrz do tyka tej drażliwej kw estyi, 
ale zarazem  twierdzi, „że zakaz mieszania się w spraw y 
polityczne i religijne nie w ypływ a wcale z ustaw ogól­
nych stow arzyszenia, k tóre milczą pod tym względem, 
ale po prostu z przepisu szczególnego wielkiego w schodu." 
Nadto zapew nia, „że w wielu okolicznościach masone- 
ry a  jednozgodnie nie uznała tego ograniczenia. Mię- 
szała się czynnie do w alk  politycznych, i któżby ją  
śmiał o to ganić , kiedy tryum f je j sprawy, pow itany 
przez cały naród, pokazał, ja k  wielce sprzyja krajow i? 
Byłoby to spotw arzać historyą i zaprzeczać niezmierną 
usługę oddaną ojczyźnie. . . . Nareszcie, dodaje, kiedy 
się pytam  przeszłości naszej instytucyi, czyż tam  nie 
w idzę, że m asonerya sta ła  zawsze na  bacznij i  uwa- 
żnejrftrdfy,'ćapcwającą nad biegiem okrętu politycznego? ... 
Czyż nie tw orzyła punktu  środkowego, punktu oparcia 
przeciw  wdzierstwom błędu i kłam stw a, z którejkol­
w iek tylko przychodziły strony? . . .

Trzym ajm y się tych słów uroczystych i zajrzyjmy 
do historyi. W r. 1535. m asoni byli już rozgałężeni 
po całej zachodniej i południowej Europie. K siążęta 
niem ieccy, szw ajcarscy i angielscy, wyzuwszy się z 
w iary , porzuciwszy k o śc ió ł, byli libertynam i, m aso­
nami. 2rj

W Anglii Cromwell i loża strącili z tronu K arola I, 
i oddali głowę jego pod topór. We F rancyi burzyli 
lu d  i szlachtę przeciw  kościołowi, rozm aitych zażywali 
sposobów , ale cel zawsze z niezłomną stałością ten 
sam  pozostał. Od XVI. w ieku chodziło o zniszczenie 
jalciegokolwiekbądź rodzaju zabobonu, t. j. wszelkiej re- 
ligii: wszelkiej tyranii, t. j .  wszelkiej powrngi; o ustano­
wienie i zaprow adzenie wolności, to je s t swywToli, bra­
terstwa, t. j. zepsucia obyczajów i podkopania rodziny, 
równości, t. j. o podział i zniszcenie własności. Dopóki 
m asonerya nie pociągnęła za sobą wyższej k lassy  
społeczeństw a, dopuki nie zatru ła  filozofów i literatów , 
F rancya  była  krajem  czysto katolickim ; w szystko w 
niej szło po zakonie chrześcijańskim ; ale odkąd  loże 
się rozmnożyły, bezbożność i sw aw ola bez m iary wzro­
sły. W tedy to usłyszano tę piekielną dew izę, żeby 
na wnętrznościach ostatniego z  księży powiesić ostatniego 
z królów; w tedy Voltaire wziął za godło w ypraw y: 
stratujm y besecnicę! bezecnicą był kościół Chry­
stusów.

W r. 1729. m asonerya wylew a się pozagranice An­
glii i przenosi się n a  ląd  stały  i odbywa pochód zwy; 
ciężki po całej Europie; loże się m nożą na  gw ałt. 
Voltaire zaleca ją  gorąco d’Alembertowi we wszystkich

M) Der Freimaurerorden przez Dr. Eckerta p. 491.
*5) Storia, dottrina e seopo della frammassoneria, scritta da 

un frammassone, che non lo 6 piu. 1861.

listach; kończy na  wstąpieniu do niej z w ielką liczbą, 
klubów  encyklopedystów ; i dostaje fartuch Helwecyu- 
sza. Po śmierci masoni w ypraw iają mu w spaniały po­
grzeb i apotezują go.

W r. 1763. najw yższa rad a  w ielkiego wschodu li­
czyła w swojem gronie Condorceta, M irabeau, Brissota, 
Siógesa i t .  d ., a  na  czele m iała księcia orleańskiego, 
zdradzieckiego królobójcę; w Niemczech panujący filo­
zofowie, na  wzór F ry d ery k a  II. zasłaniali je j postępy 
sw oją p ro tekcyą,. równie ja k  Józef II. cesarz austrya- 
clci, K atarzyna II. caryca m oskiew ska, król P olsk i 
Stanisław  Poniatow ski, ten dziwny stek  zabobonu i nie­
dow iarstw a, obłudy i bezwstydu, dobroduszności i zdrady, 
poloru i nierządu, nauki i głupoty król duński i szwedzki, 
i wielu k siążą t niemieckich. W szyscy, nie wiedząc co 
się dzieje, podawali rękę  do zniweczenia w ładzy swo­
jej. Ażeby się o tem przekonać, dosyć je s t przeczytać 
ich pisma i przypatrzyć się ich działaniu. W ypędzali 
Jezuitów, którzy najsilniej dostępu do kościoła św. bro­
nili, ujarzmili religią; odłączyli biskupów od św. Stolicy 
A postolskiej; przywłaszczyli sobie prawo nadzoru wszel­
kich korespondencyi ich biskupich listów pasterskich , 
zakazyw ali naw et zwoływania synodów, jednem  słowem 
skrępow ali wolność kościelną, aby kościół nie sta ł na 
zaw adzie w w ytępieniu wiary.

Z tąd owe osłowionę nauki Jan n o n a , Febroniusza, 
Tannuecego, co ubóstwili nowego bałw ana i w prow a­
dzili bałw ochw alstw o państw a, wymyślili królew skie 
placet, praw odaw cy ustaw  józefińskich, leopoldyńskich, 
królewskich na szkodę i zagładę kościoła rzym sko-ka­
tolickiego. Oto zasady, nauki i owoce loży owej za­
ciętej, n ieprzyjaciółka Pom azańca Bożego. K iedy k rok  
w k rok  takiem i ustaw am i podkopyw ano podstaw y re- 
ligii, przeszkadzano je j w ykonywaniu, rokosz podno­
szono przeciw Stolicy Apostolskiej i ujarzm iano w ładzę 
duchow ną, m asonerya przez usta filozofów wynosiła 
takich praw odaw ców  pod niebiosa ja k o  nowych m ędr­
ców i bohaterów św iata. Pochw ały te obłudne, jak  
w szystkie g łaskan ia  sekciarzy, zawsze są  szkodliwe dla 
tych, których podnoszą.

W r. 1785. cztery la ta  przed rew olucyą francuzką, 
m asonerya postąpiła k rok  dalej i nastroiła swoje wy­
silenia potężnie. Naczelnicy wielkiego w schodu w P a­
ryżu zwołują w lutym t. r. braci wszystkich krajów, 
i w okólniku przek ładają  rozmaite kw estye do rozstrzy­
gnięcia dodając. „ Je s t jeszcze wiele innych kwestyi 
daleko ważniejszych, ale roztropność nie pozw ala po­
wierzać ich papierom ." 26)

W r. 1792., skoro burza wybuchła, skoro straszny 
dram at zaczął się na  dobre rozwijać, napotykam y w 
lożach obok filozofów, najczynniejszych kaznodziei no­
wych zasad i nauk. B rat Peigne, w ielebny loży przy­
jació ł ludu w wschodzie w Pontoise, oznajm ia nam, że 
loża Dziewięciu S ióstr, której W ielebnym był słynny 
L alan d e , „m ogła dać światu niepoświęconem u G arata, 
B risso ta , B aillego , Kamilla D esm oulin , Condorceta, 
Champforta, Petiona; loża de la Bouche-de-Fer, Foucheta, 
Goupila de P refe ln , Sieyesa; loża de la  Candeur, Cu- 
stinia, dwóch Lam ethów i L afayetta. *’)

Możnaż więc przypuścić, żeby ludzie, którzy całe 
życie swoje spędzili na  rozstrzyganiu najogrom niejszych 
zadań historyi, których po upadku Bastylli, k iedy  się 
już nie potrzebow ali ukryw ać, znajdujemy po najgw ał­
towniejszych klubach, u drzwi lóż swoich pozostawiali 
kw estye polityczne, zajmując się tam  jedynie dobro-

26) Der Freimaurerorden von Dr. Eckert, p, 75— 76.
*’) La franc-maęonnerie. Kre annee. p. 215.
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czynnością i sprawami potocznego życia lub zabawą? 
Toż Ludwik Blanc, sam mason, nie zaprzecza, że loża 
brała czynny udział w ruinie 1793. r.; owszem wręcz 
m ów i: „Trzeba wprowadzić (powiada w swojej histo-
ryi rewolucyi) czytelnika do miny, jaką kopali wten­
czas pod tronami, pod ołtarzami, rewolucyoniści daleko 
głębsi i czynniejsi niż encyklopedyści."

'Skreśliw szy pokrótce czynności loży dodaje: „W 
przeddzień rewolucyi francuzkiej masonerya nabrała 
niezmiernego rozwoju. Rozlana po całej Europie wspie­
ra ła filozofujący geniusz Niemiec, agitowała potajemnie 
i straszliwie we Francyi, i przedstawiała wszędzie obraz 
społeczeństwa założonego na zasadach przeciwnych za­
sadom dotychczasowych stosunków." 38J

Uzupełnijmy to zeznanie jednego z rzeczywistych 
przywódzców rewolucyi słowami człowieka znakomitego, 
który w młodości swojej stał na czele masoneryi i kie­
rował głównie zgromadzeniami Prus, Polski i Rossyi. 
Hrabia Haugwitz minister pruski i poseł na kongresie 
werońskim, uważał lożę za tak rzecz w ażną, że ją  
zrobił przedmiotem osobnego memoryału dla swych kol- 
legów. W tej znakomitej nocie, która uczyniła wielkie 
wrażenie w świecie politycznym, czytamy następujący 
ustęp: „Masonerya była wtenczas podzielona na dwie 
części: pierwsza była pod kierownictwem doktora
Zinndorfa, na czele drugiej stał książę brunświcki. W 
otwartym boju między sobą obydwie partye podały 
sobie ręce, ażeby opanować świat przez owładnienie 
tronów i posługiwanie się panującymi jako  administra­
torami.............. Nabrałem silnego przekonania, że to
wszystko, co zaszło w r. 1788. i 1789., rewolucya 
francuzka, króla, wszystkie ówczesne okropności, nie- 
tylko zostało tam uchwalone, ale nadto od dawna przy­
gotowane, zaprzysiężone." 29)

Do tego słowa, którego ważności nikt nie zdoła 
zaprzeczyć, dodajmy świadectwo samego księcia brun- 
świckiego, o którym nota rzeczona wspomina, i który 
rzeczywiście był wielkim mistrzem masonów.

W r. 1794. przerażony spustoszeniami, jakie w około 
się spostrzegł, cofając się przed zgrozą, której nie prze­
w idział, stowarzyszenia masońskie rozwięzuje i ogłasza 
manifest, w którym takie uroczyste czyni oświadczenie 
przed całym światem:

„Byłoby zbrodnią przeciw obowiązkowi i ludzkości, 
gdybyśmy mieli dłużej ukrywać i taić w tych czasach 
nawałnic politycznych i rewolucyi moralnych, przyczyny, 
które jedynie mogą dać poznać tak to, co zaszło, jak  i 
to, co jeszcze nastąpi Wielka sekta powstała mię­
dzy nami Przez nią to ludzkość została zatrutą i
obłąkaną na kilka pokoleń Nieposkromiona pycha,
pragnienie władzy, oto jej jedyne sprężyny, a jej na­
czelnicy mieli tylko na widoku trony ziemskie, których 
rządy miały się dostać pod kierownictwo jej naczelni­
ków podziem nych.. . .  Oto co się stało i  jeszcze stanie!... 
Mówicie, że narody nie wiedzą, jak  i jakiem i środkami 
to przyszło do skutku; oto powiadamy wręcz szczerze 
i otwarcie: Nadużycie naszego zakonu, błąd naszej taje­
mnicy, toć to wywołały wszystkie zamięszania polityczne 
i  moralne, któremi ziemia dziś zgnieczona.. . .  Największe 
niebezpieczeństwo wymaga tego, byśmy się przyznali 
do winy głośno; winniśmy to zadosyćuczynienie ludzko­
ści, a ludzkość ma prawo żądania go od nas." 3")

Zdaje nam się, że rzadko można znaleść świetniej­
szy zastęp świadków, na potwierdzenie prawdziwości 
jakiego laktu. Wszyscy masoni, tacy, którzy wytrwali,

28) U ’?*'" la revolution francaise. T . II. ch. 3.
29) L ckert. p. lc a . 30) E ckert, p. 124. sq.

i co się nawrócili, wielcy mistrzowie, książęta, mini­
strowie, wszyscy razem nam powiadają: „Masonerya 
jest matką demagogii i rewolucyi;'") • ■ ■ ona to icstrząsnęła 
światem.1133) Jakiemiż dowodami zbijesz te świadectwa 
niezbite?

Nawrócony mason powiada nam, ” ) jakich podstę­
pów używała loża, aby zgubić Ludwika XVI. „Podczas 
kiedy masonerya, są słowa jego, popychała tłumy ludu 
na wszelkie bezprawia, inni członkowie jej oblegali 
Ludwika, który jakkolwiek słaby, miał jak  najlepsze 
chęci, i oświadczali mu ciągle swą niezłomną wierność. 
Raz mu przedstawiali potęgę oppozycyi a słabość rządu; 
to znów mu wskazywali na utrwalenie pokoju i świe­
tność nową korony, jeżeli poczyni ustępstwa. Używa­
jąc  na przemiany gwałtu i groźby, próźb i nauk, od­
łączyli króla od najwierniejszych slug, i do tego doszli, 
że zawładnęli państwem, władzą ustawodawczą, wyko­
nawczą i wojskiem nawet." T ak wprowadzili Ludwika 
do więzienia, a potem na giliotynę. Głodna zniszcze­
nia sekta nasyciła się na chwilę: pląsała we krwi 
króla i narodu, a wr krotce potem samego Boga zwy­
ciężyć zamierzyła, zadekretowała, że Boga nie ma, i że 
cześć Jego należy się nierządnicom!

Cóż zbudowała po tym krwawym tryumfie? Nic. 
Bracia pożerali się i dławili się wzajemnie; przyspa­
rzali zwmlisk, wywracali wszelki porządek religijny, 
socyalny, moralny i polityczny, i nic więcej: bo maso­
nerya „jest potężną w pustoszeniu i niszczeniu, ale 
słabą i niedołężną w przeprowadzeniu dzieła własnego. 
T aką karę zawiesza Bóg nad bluźniercami przeciw 
świętym Jego prawom!" 3<). C. e t

R Z Y M .
(K oresp.) R « y m  29. P aździern ika. W  m iarę jak bezbożny  

ruch w łosk i usiłu je w y d zied ziczyć  Stolicę A p osto l.’ z odw iecznych  
jćj posiad łości i postaw ić N am iestnika C hrystusow ego pod p ręg ie­
rzem  publicznćj opinji, pom aw iając g o  o urojone zbrodnie) lud  
W łosk i, k tórego zdrow y rozsądek  w ypaczonym  być nie m ógł pod­
stępam i sek ty , a w iększa  część  zepsuciu  n ie  uległa, stara się  
czcią  sw oją i nieudanym  pobożnym  zapałem  w ynagrodzić krzyw dy  
w yrządzone mu przez w ładnych bezbożników . —  D n ia  24. b . m. 
O jciec św . ja d ł ob iad  w  k lasztorze św . P aw ła, k o ło  b azy lik i tego  
A posto ła , która zgorza ła  za L eona X II. W ielk i tłum  złożony  z 
o só b  w szelk iego  w ieku, i stann p o sp ieszy ł do teg o  o d leg łego  
gm achu położonego daleko za murami m iasta  przy drodze do 
Ostji, i  o czek iw a ł P apieża na polu. K ied y  się  Ojciec św . zb liżał, 
rzesze  te  pow itały g o  radośnie, w ydając rozg łośn e okrzyki i po­
w iew ając żółto-b iałem i chorągiew kam i? Żuawi w zdłuż gościńca  
uszykow ani, prezentow ali bron, a baterja tam  stojąca, dała  ogn ia  
czterd zieśc i razy. P apież w ysiad ł wprost do k ościo ła , św ieżo  
ukończonego, a  ztam tąd przeszed ł do klasztoru, gd zie  p ob łogosła­
w iw szy  z balkonu Ż uaw ów  i artylerją zasiadł do stoła, mając 
przy sobie kardynałów  B ofondi, S ilvestri, A squ in i, A ntonelli, B e- 
dini, K iario-Sforza, Sacconi i Panebianeo, trzech jenerałów  fran- 
cuzkich, m gra de M ćrode m inistra broni, m gra Ferrari, m inistra  
finansów, w ice-hrabiego L em ercier człon k a c ia ła  praw odaw czego, 
który tak  św ietn ie  w  m ow ie swojej bronił spraw y S to licy  A p o ­
stolsk iej, k sięc ia  S alviati, tudzież w ielu  innych. —  O jciec św ., 
który p rzew yższa  w szystk ich  słod yczą  i w dzięk iem  w poufałej 
rozm ow ie, b y ł szczególn ie  uprzejm ym  i* serdecznym  z w ice-hrabią  
L em ercier i z dow ódcam i Żuawów. „ W ie le  jestem  w inien Francji', 
pow tarzał o n ; zaw dzięczam  jćj w szystk ie  praw ie zasoby, ja k ie  
d ziś w  mojćj n ęd zy  odbieram ; zaw dzięczam  jej nadew szystko  
ty ch  drogich synów , których śle  tak  w spaniałom yślnie ku  obronie 
S to licy  Piotrowćj i  mojćj osoby."  W ym aw iając te  słow a, m iał 
łz y  w oczach ..................A ch ! czem uż nam nie j e s t  dano u sły szeć

31) M owa doktora F ischera w  loży A polina w  L ipsku  1849. 
3a) Mowa brata C astelain w  loży  de la  F id elitć  w L ille , 23. 

C zerw ca 1839. 33) Storia, dottrina e scopo d ella  framm assoneria,
scritta da un  fram m assone che non lo e  p iu , ćdedioata a  tutte le  
persone oucste. V ienna, Braumiiller, 1861. « )  ib id .
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podobną pochwałę z ust Namiestnika Chrystusowego i kiedyż na 
nię zasłużymy? . ’. . . W tedy, pewien jestem, kiedy pomyślniej­
sze dla kraju naszego zaświtają zorze, i kiedy nadto Polacy 
przekonają się wreszcie, że sprawa Piemontu nie jest sprawą 
wolności, 'ani 'spraw a papiezka sprawą niewoli lub ucisku, ja£  
bezbożne dziennikarstwo i przybłędna demokracja, usiłują to w 
Polskę wmówić. Ale pocieszmy się, bo dziennikarstwo rozsądku 
narodowego wypaczyć nigdy nie zdoła dytyrambami swemi o ultra- 
montanizmie, a demokracja nie dojdzie nigdy u nas do steru władzy 
i masom przewodniczyć nie będzie! . . . .  Inaczej bowiem biada 
zmartwychwstałej w krotce, ja k  ufamy, Polsce, gdyby zapominając 
celu, dla którego Bóg ją  darzył potęgą i chwałą przez dziesięć 
wieków, a teraz na nowo ją  wskrzesi,'pójść miała za zwodniczemi 
mamidły, będącemi żywotnem zadaniem nowożytnej demokracji, 
rewolucji, pseudo - liberalizmu, czy jakiem byśmy iiinem mianem 
nie ochrzcili ducha oporu przeciwko kościołowi i rokoszu prze­
ciwko Bogu, ducha buty, samolubstwa i ciemności, jakim tchnął 
strącony archanioł i tchną z pokolenia do pokolenia nieprzyja­
ciele Tego, który się w stajence narodził! Biada Polsce, gdyliy 
wszechmocą boską powołana do życia chwycić miała nie za ten 
miecz Piotra, którym ją  na pierwociu istnienia Papież Jan  XIII. 
obdarzył, i którego naród nasz był przez ośra wieków mieczni­
kiem, a za miecz Garibaldego, gdyby zbratać się miała z P ie­
montem, uznać królestwo włoskie oparte na wydziedziczeniu ko­
ścioła, przypieczętować orłem i pogonią niewolą Stolicy Apostol­
skiej  bia'da jej wówczas, okropniejsza,'niepowetowańśza
biada, niż ta, którą jej niegdyś prorok Skarga zwiastował, a której
od lat siedmiudziesiąt oglądamy straszliwe spełnienie!  Przenie-
wierczą posłannictwu swemu i łasce Bożej Polskę zalałyby powtórnie 
wielkie' wody niewoli, a tą  razą bez ratownego korabiu i bez tęczy 
przym ierza Próżna, zauważą mi może, w przyszłość się zapę­
dzać i przypisywać, z góry prawa temu, co jeszcze nie istnieje. 
Odpowiem, iż owoc przyszłości nie jes t zapewne tak  dalekim naszej 
dłoni, jak  należałoby loićznie sobie wyobrażać, i że zawczasu należy 
przypominać narodowi opatrzne prawa jego bytu i przeznaczeń, 
by później w dniach tryumfu i w upojeniu przywróconego życia 
ogromnym prądem wciskającego się do grobowej cieśni, nie uległ 
nagłemu zawrotowi i nie podał ręki wszystkim, co złudnie w jego 
własnych cierpień i uczuć pozory ustrojeni, co kłamliwie w święte 
i drogie mu imiona przemawiając, będą gó wabili do świętokra- 
dzkich Sojuszów.— W  dniu tym , pochlebców i politycznych krzy­
kaczy nie zabraknie jem u: zabraknie może ludzi równie sumien­
nych jak  zimną krwią obdarzonych, którzy posiadając się — 
co najtrudniejsza — w'powszechnem uniesieniu, odwilżą się' wy­
głosić szczerze surowe słowo prawdy i przypomnieć uroczyście 
narodowi prawa jego przeznaczenia i warunki wskrzeszenia. W a­
runki te  są zapisane w tych prawach i stożsamione z niemi, a 
naród, który się nazywał przedmurzem chrześcijaństwa i który je  
wybawi! z muzułmańskiej niewoli, powinien pod karą szkaradne­
go wiarołomstwa, być nadal przedmurzem Kościoła i wybawić 
Namiestnika Chrystusowego z niewoli rewolucyjnej, choćby stron­
nictwo Mierosławskiego miało krzyczeć nawet, że popełnia zbro­
dnię i wolność bratnich ludów u c isk a!. . . .  Takie jes t przekona­
nie'katolików  polskich, i w dniu zmartwychwstania ojczyzny nie­
złomnie stać będziem przy tem, by Polska niosła wszelką, na 
jak ą  ją  stać pomoc Stolicy Apostolskićj, nie oglądając się na ni­
kogo. . . .  Wiele czasu może jeszcze upłynie niż do tego przyjdzie, 
ale program nasz będący prawdziwie narodowym programem, z 
góry jes t wypowiedziany i niozem się od niego odwieść nie damy.

_ X. Passaglia sprzeniewierzywszy się Stolicy Apostolskiej od­
nosi teraz tryumfy, któreby go głęboko zasmucić i upokorzyć 
powinny, albowiem pochodzą one od najzaciętszych wrogów Pa- 
pieztwa. W szędzie po drodze deputacje go przyjmowały, i wszę­
dzie X. Passaglia opowiadał prześladowania, jakich doniósł w 
Rzymie i powstawał silnio przeciwko władzy świeckiej Ojca świę­
tego. Bezbożne dziennikarstwo włoskie wynosi go pod niebiosa, 
i opisuje wszystkie jego popasy. X. Passaglia oczekiwany był 
25. w Turynie, gdzie baron Ricasoli miał dać dla niego tegoż sa­
mego dnia wielki obiad. Passnlizm jak  wszelka błędna nauka 
zyskuje licznych zwolenników we Włoszech, wśród samego na­
wet duchowieństwa. Atoli napróżno Piemont usiłował dowieść, iż 
w gronie św. kolegium liczy zwolenników. Kardynał Marini prze­
śliczny list odpisał na ten, w którym ex-prałat Liverani kusił go 
i zachęcał, by stal się pośrednikiem między Wiktorem Emanue­
lem a 'Ojcem świętym. Czcigodny purpurat odrzucił z oburzeniem 
te propozycje i zgromił kusiciela z niepospolitą wymową. Pie- 
montczycy naśladują Moskali. W Beneventp gubernator zakazał 
był processji, poczytując je  za manifestacje polityczne. Dostał 
nagle apopleksji i umarł jak  to się zdarza moskiewskim jenera­
łom w Warszawie. — Kardynał De Silvestri, do którego rzeczony 
ex-prałat Liverani napisał także dwa listy, które potem sam ogło­
sił, potępił jego zasady w dzisiejszymi dzienniku rzymskim. —

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Korespond. Urzęd.) P o zn a ń  dnia 30. Października 1861.
W ładza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na nastę­

pujące pobożne zapisy: 1) dn. 15. Pażdz. r. b. na legat ś. p. X. 
Ignacego Osieckiego, byłego Dyrektora XX. Demerytów wOsiecznie, 
Tal. 300 dla kościoła w Siemowie, na aniwersarz za jego duszę,

2) pod tym samym dniem na legat wdowy Maryi Józefy z 
Wójtów Zerbc z Hoehwalde (Wysoki) Tal. 60 dla kościoła w Hoch- 
walde, filii do Kalawy, na aniwersarz za duszę męża a po śmierci 
legatórki i za jej duszę, 3) dn. 22. Pażdz. na le'gat W iktoryi z 
Junowskich-Wilczyńskićj, wdowy z Biezynia, Tal. 100 dla kościoła 
w Lubiniu, na Msze za duszę męża i jej po śmierci. 4) dn. 23. 
Pażdz. na legat Wincentego 'i Rozalii małżonków Zdrojedzkich z 
Pniew-, Tal. 76 dla kościoła w Pniewach, na Msze święte.

W skutek złożonćj przez X. Radeckiego, W ikaryuszaz Strzelcza 
prezenty na probostwo w Gostyniu, udzieloną mu została pod dniem 
15. Października r. b. kommenda na rzeczone Beneficium.

Rozporządzeniem z dnia 22. Października pozyskał JX. P ro ­
dziekan Fabisz z Baranowa kommende nad kościołem w Olszowie 
cum facultate substituendi.

(Kor.) Pempowo, dekanat K robski, dnia 29. Pażdziern.
Pamiętny i podwójnie uroczysty był dla naszej parafii dzień 

św. Jadwigi. Był to bowiem odpust, uroczystość Patronki parafii 
i naszej, a oraz Patronki Polski całej; a dziś, gdzie się tyle Polska 
j modli i blaga, jakaś szczególna otucha ogarnia serca przy w zy­

waniu Patronów naszych, bo, tak po ludzku mówiąc, ufamy, że 
oni błogosławieni ziomkowie nasi, choć dziś w niebieskiej jaśnieją 
ojczyźnie, nie zapomnieli i o tćj ziemskiej, po której stąpajac 
doszli do owej. Że to był dzień roboczy w sąsiednich parafiach, 
przeto konfratrów zebrało się licznie, aby uczcić św. Patronkę 
Polski, osobliwie że na całą okolicę w jedynym naszym kościele 
w Pempowie ten odpust się odprawia. Lud pobożny z daleka, 
bo aż od szląskiej granicy, jak  to odmienny jego strój i mowa 
wskazują, już od pierwszych nieszpór się gromadził. I  zebrało 
go się me mało. W ezóm dowód, jakiej tu 'czci doznaje św. nasza 
Patronka; a nie mniejszy i w tem , że w parafii naszej nie ma 
prawie domu, w którymby która z kobiet tego imienia nie nosiła. 
Nabożeństwo uroczyście i porządnie się odbyło, może i dla tego, 
że aż czterech żandarmów do wsi zawitało, ale przecież nie do 
kościoła. Ale co najważniejsza i co nas największą przejęło ra­
dością, tak, że ją  i z innymi już podzielić pragniemy, — to była, 
że tak powiem, ta druga uroczystość, która w św. Jadwigę po 
nieszporach nastąpiła. Było to uroczyste poświęcanie dwóch' no­
wych, wspaniałych figur Matki Boskiej, z których jedna tuż przy 
wstępie do wsi naszej na straży stoi, i wyobraża Maryą, jako 
Królową Polski, z dzieciątkiem najsłodszem Jezus na ręku, z ko­
roną na' głowie i berłem w prawicy. Druga figura wyobraża Ma­
ryą'Niepokalanie Poczętą, i stoi o kilka tysięcy kroków od Pem- 
powa, wre wsi Gębice.' Obiedwie figury nie małego wymagały 
nakładu; wynosi on bowiem parę tysięcy złotych.- Złożył je  nie­
znajomy fundator, wyraźnie zastrzegając sobie, aby imie jego 
było zatajone. To też nikt go z nas dotąd nie wie. Cześć chrze- 
ściańskiej, skromnej dobroczynności, cześć choć nieznanemu, i 
właśnie podwójna cześć dla tego, że jes t nieznany. — Figury te 
są z lanego kamienia, a wykonał je  P. Krzyżanowski, budowniczy 
z Poznania, który, jak  wiadomo, ma fabrykę podobnych wyrobów 
u siebie. Figury te znacznćj są wielkości; i tak figura Maryi 
Królowćj Polskićj wynosi sama 4 stopy, z podstawą i kolumną 
18 stóp; druga wynosi 3 stopy, a z podstawą 14 stóp. Obiedwie 
w bardzo pięknćj myśli pojęte i wykonane. A już ta  piękna 
figura Królowej Polskiej nic 'do życzenia nie pozostawia. Kiedy 
nie wszyscy możemy posagami np. dłóta naszego JA Sosnowskiego 
ozdabiać ziemię naszą i jej świątynie, to przynajmniśj takie, jakich 
nam Pan Krzyżanowski dostarczyć jes t w stanie, sprowadzajmy. 
Bo to już sobie stale powiedzmy, że swoich ziomków wspomagać, 
ich się trzymać chcemy. Po nieszporach tedy , przy biciu w 
dzwony, wyszliśmy wśród śpiewu, w proeessyonalnym pochodzie' 
ku figurom i stanęliśmy zaraz przy naszćj Królowej Polskiej. Pod 
figurą miał miejscowy wikaryusz naukę, zastosowaną do myśli, 
którą posąg wyraża, a potćm X. Proboszcz miejscowy podług 
rytuału figurę poświęcił. Udaliśmy się następnie, śpiewając różne 
pieśni do Matki Boskiej pospołu z ludem, do drugićj owej figury. 
Już się i wieczór nachylił, ale księżyc świecąc jasno uświetniał 
tylko ten pochód uroczysty, i w ciszy wieczornej rozlegała się 
melodya pieśni z tysiąca piersi płynąca. Pod tą drugą figurą 
Niepokalanie Poczętej N. M. P. przemówił Proboszcz miejscowy 
wyrażając, że jak  Marya wśród ogólnej powodzi grzechu Niepo­
kalaną pozostała, i starła głowę smokowi, tak  i „my Polacy, przy 
pomocy Maryi Niepokalanie Poczętej, zetrzemy tych prawdziwych 
szatanów, nieprzyjaciół naszych.1*' Wszystkich ta  mowa żywo po­
ruszyła. Po dokonanym obrzędzie poświęcenia, późno już w wie­
czór, powracaliśmy znów ze'spieivein do oświeconego jasno ko-
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ścioła i zaśpiewawszy ową rzewną pieśnią na „D obranoc" Panu  
Jezusow i, z niepojętą radością rozeszliśm y się , ufając, że dzień 
wielki bliższy nas już  znowu, bo Królowa Polski i na nasze tu 
szczere w zdychania choć chw ilkę pewno popatrzyła i nachyliła  
k u  nim swe ucho i serce m atczyne.

AFRYKA.
(K or.)*) Z Oranu piszą:

Żołnierz francuzki w idząc się być w niebezpieczeństw ie śmierci, 
albo sam żąda pom ocy Kościoła, albo oczekuje tylko wezwania 
kapłana, by się do p rzyjęcia Sakram entów należycie przygotow ać.

Traw ionem u zwolna przez suchoty żołnierzowi przypom niał 
kapelan  zasady wiary, które u niego poszły w zapom nienie. W net 
obudziła się  w chorym chęć przyjęcia Sakram entów  św. i g d y  po 
dwu dn iac lf przy ją ł w ia tyk , zapytał księdza, kiedy mu przyniesie 
onę rzecz św iętą, k tó rą  mu tłum aczy ł'p rzed  k ilku  dniam i? Mój 
Boże! zapom niałem  właściwego nazw iska . . . oto księże! oną rzecz 
co to  kary  gładzi, odpuszcza resztk i grzechów, i dopom aga do 
dobrej śm ierc i.. . .  Rozumiem ciebie, chcesz mówić o Sakram encie 
ostatn iego nam aszczenia . . .  pragniesz więc go przyjąć?  Ali! p ra ­
gnę z całej duszy, odrzekł chory, abym  lepiej oczyszczonym  b ę ­
dąc, mógł się ukazać przed B ogiem ; nie będę j a  prosił o zdrowie 
c ia ła , ale o ' łaskę cierpliwości w znoszen iu 'choroby  i o śm ierć 
szczęśliw a. — Chcesz więc opuścić tę  ziem ię? — O! pragnę tego 
na jgó ręcć j, bo w reszc ie '  cóżbym  m iał więcej na  ziemi czynić? 
M ógłbym  jeszcze obrazić tak  dobrego Boga; czy nie lepiej więc 
dla m nie te ra z  um rzeć, gdym  sum ienie moje do porządku p rzy ­
prow adził? P rzy ją ł też nazaju trz  ostatnie nam aszczenie z wielkiem  
nabożeństw em  i pociechą, i rzek ł w końcu do kap łan a: D ziękuję 
ci po tysiąckroć mój O jcze; teraz  ju ż  mogę um ierać, dopełniłem', 
co do m nie należało, i mam nadzieję, że Bóg raczy mieć m iło­
sierdzie nadem ną. W  k ilka  dni spokojnie zakończył, trzym ając 
w ręk u  m edalik cudowny M atki N ajświętszej N iepokal. Poczęcia.

Inny  żołnierz z pu łku  strzelców afrykańskich  przyprowadzony 
do szp ita lu , zaledw ie się uk ład ł w łó żk u , wnet zażądał księdza. 
Zobaczyw szy wchodzącego kap elan a , podniósł się z łóżka, p rzy ­
zwał do siebie i rze'kł do niego głosem  stanow czym : D la m nie 
już nie ma życia, chcę się w yspow iadać, zacznijm y natychm iast, 
a  uczyniwszy znak  Krzyża* św. zaczął spow iadać się w g łos. Upo- 
m n ia ł'g o  kapelan , aby głosu nie podniósł, przez w zgląd  na d ru ­
gich  co go otaczali. Ab! odpow iedział, m ogą dobrze mnie słu­
chać , jezelim  nie w stydził się grzech popełn ić, to tćż n ie pow i­
nienem  się w stydzić go w yznać; skoro je d n a k  tego żądasz, więc 
będę  spow iadał się ciszej. Gdy skończył sw ą spow iedź, uścisnął 
dzięku jąc  ręk ą  kap łana i rzekł: T eraz dopiero jes tem  kontent. 
W  tćui nadchodzi lekarz , k tórego chory obaczyw szy odezwał się 
w te  słowa: Pan ie  D oktorze, bardzo ci za twoje fatygi wdzięczny 
je s te m , lecz one dla mnie ju ż  są  niepożytoczne, a w skazując na 
księdza  dodał: oto jedyny  d o k to r, k tórego mi teraz potrzeba. 
Począł go lekarz u spokajać , tw ierdząc, że tak  źle z nim nie jest 
i obiecując mu dać napój, k tó ry  go pokrzepi. I rzeczyw iście le­
karstw o zdawało się  bardzo sku tkow ać, mimo to jed n ak  chory 
odzyw ał się: n iech 'd o k to r co chce rob i, w szystko na darm o; ja  
chcę umrzeć, jakoż i w pół godziny po tem  żyć przestał.

Obrzęd pośw ięcenia dzwonu w Butfarik w dzień W niebow stą­
pienia  Pańskiego stał się powodem licznego zebrania w szystkich 
znakom itości ciwilnych i 'w ojskow ych A lgieru. P rzyby ł X. B iskup 
Pavy , k tóry  odprawiał ceremonie, i gubernator A lgieru, M arszałek 
P e lissier wraz z żoną. Deszcz, k tó ry  przez dni k ilka strum ieniam i 
p ad a ł, nagle p rzed  sam ą uroczystością usta ł, a  słońce zabłysnęło 
w całej jasności. Po południu M arszałek zwiedzał zakład  sieró t 
tu  istniejący', złożony z włóczęgów P aryzk ich , zebranych z ulic i pod 
kierunkiem  0 0 .  Jezu itów  na wielką skalę urządzony. M arszałek 
korzystając  z tych odwiedzin, wylał się na pochwalę Tow arzystw a Je- 
zusow ego'i głośno przed  wszystkiemi ośw iadczał swe do Zakonu tego 
przyw iązanie dla tyle dobrego, k tóre wszędzie, gdziekolw iek się 
znajdują po d e jm u ją , a  w szczególności d la  znakom itych usług, 
jak ie  oddają kolonii algierskiej. Ż w ielką uprzejm ością i dobrocią 
rozmawiał z siostram i, k tó re  go na  około obstąpiły  Pprawie ścisnęły. 
P o p is , k tó ry  przy  tćj okazyi się odbył z naukowych postępów 
sierót, deklam acye i śpiewy przez nich wykonane zyskały' ogólne 
zadowolnienie i pochwały'. M arszałek dziwnie by ł wszystkićm 
uszczęśliwiony. Kiedy w kaplicy potem  dzieci w obecności jego  
odm ówiły głośną za niego m odlitwę, nie mógł rozczuleniu się oprzeć.

N a ziemi tej przez ty le  wieków pod jarzmem  tureckiein  j ę ­
czącej, głogiem  i cierniem  zarosłej, dawnej świetności katolicyzmu 
już ani śladu nie zostaw iającej, obecnie ruch religijny z każdym  
rokiem się wzm aga i pomnaża, coraz nowe zakłady relig ijne, pa-

. *) Pozyskaliśm y łaskaw e przyrzeczenie w jednetn z najrozle- 
glejszych oiór m issyjnych regularnych dla T ygodn ika  doniesień 
ze  wszech części św iata według listów  m issyjnych nie przeznaczo- 
nych do ogłaszania Ju ż  po raz drugi list tak i nas dochodzi.

rafie i kościoły pow stają. Nie m ogę pom inąć, udzielić wam n ie­
k tó rych  zajm ujących szczegółów o nowem rozgłośną ju ż  teraz 
m ającem  tu sławę, m iejscu p ielgrzym ek do M atki Najświętszej, pod 
tytułem  Pocieszenia. —

Po w ypędzeniu Jezuitów  z P iem ontu, p rzybył w roku 1853. 
braciszek jezu ick i F r. T avero  do Buffarik, i m iał poruczoną sobie 
straż  tej nie dawno zaprowadzonej kolonii sieró t i opuszczonych 
chłopców. Zapewne za wyższćm natchnieniem  powziął by ł za ­
m iar wniesienia w śród tych puszcz Mitidyi ołtarz d la M atki Naj­
św iętszej i ogłosić Ją , o ile by  to od niego zależało, Panią i O pie­
k unką  tych  ziem afrykańskich. Na ten  koniec zażądał i o trzym ał 
pięknie w ykonaną kopię słynnego cudow nego obrazu M atki Naj­
świętszej de C onsolata w T urynie. Uprosił na  ten  koniec blokaus, 
czyli strażnicę w ojskow ą, a  trzy  kw adranse drogi z Butfarik w 
m iejscu zwanem  podówczas Sidi-Abod, a  dzisiaj już tj'lko  znanem 
pod nazwiskiem  M atki Boskiej Pocieszenia. Urządził tam  pomie- 
niony b raciszek  kap licę, zanim przyjażniejszc stosunki pozwolą 
wznieść coś okazalszego* i godniejszego królowej ziemi A frykań- 
skićj. Po uskutecznionym  pobożnym zam iarze , braciszek Tavero 
został w ysłanym  do K alifornii, gdzie przeżyw szy la t k ilk a  um arł 
czczony za  św iętego. Tym czasem  cześć do M atki Najśw iętszćj 
Pocieszenia w zrasta ła  nadzwyczajnie, i dzisiaj sława tego miejsca 
rozchodzi się wszędzie. M ieszkańcy okolic w sw oich duchownych 
i doczesnych potrzebach dążą do tćj skrom nej św ią tyn i, a  n ad ­
zwyczajne łaski, k tó re  tu  'o d b ie ra ją  jako dowodzą upodobania 
Pocieszycielki strapionych, we czci ja k ą  na  tćm  m iejscu od sług 
swoich odb iera , tak  znowu pom nażają ufność pobożną i napływ  
coraz w iększy pielgrzym ujących. Z pom iędzy różnych niezw y­
k łych  w ydarzeń i ła sk  n a  tem  m iejscu o trzym anych, jed n ą  tylko 
przytoczę, k tó ra  dwie tu tejsze kolonie, Buffarik i B en-A knóun na­
pełniła  zadum ieniem  i radością. — Jed en  z tu tejszych Ojców' 
Jezuitów , k tó ry  od k ilku  la t swego na ziem i A frykańskiej pobytu 
siła  dobrego a la  niej w ykonał, przed  k ilku  m iesiącam i w ciężką 
w padł by ł chorobę, na  k tó rą  doktorowie żadnego ju ż  nie znajdo­
wali lekarstw a. W iadom ość ta  w szystkich żalem przejęła. P o sta ­
nowiono obrócić swe żądze i prożby do ucieczki utrapionych i 
zam ówioną na  Je j cześć Nowennę Mszy św. i kom munii w celu 
u trzym ania drogiego dla całej ruiśsyi życia chorego. Ostatniego 
dnia przeszło 300 sierót p rzystąpiło  na  tę  inteneye do stołu P a ń ­
skiego. Chory z swej strony nie tracił 'nadziei, i przyobiecał w 
razie wyzdrowienia wszelkich przyłożyć sta rań  do godniejszego 
ozdobienia M atki Najświętszej przybytku. T yle  prożb i ufność tak  
silna n ie m ogły pozostać bez skutku. Zaledw ie ukończono N o­
wenny, kiedy nadchodzi wiadomość o zupelnem  uzdrowieniu śm ier­
telną chorobą złożonego kapłana, co w szystkich niezrów naną n a ­
pełniło radością, i pow iększyło ufność w przyczynie Pocieszycielki 
strapionych. Do zupełnego przyw rócony zdrowia on mąż Boży, 
rychło uiścił się z swojego przyrzeczenia, i za  swojem staraniem  
przyczynił s ię  bardzo do upiększenia kaplicy, i opatrzenia zakry- 
sty i w po trzebne ozdoby.

Pom nik d la  X .  K id aszcw sk lcgo ,
Begensa Seminarium w Gnieźnie.

P rzed  k ilku  tygodniam i doniósł nam nasz szanowny kore­
spondent z Poznan ia  o chwalebnej i wdziecznćj myśli założenia 
jak ie jk o lw iek  pobożnej, duchownej pam iątk i po zm arłym  X. A n­
drzeju  K idaszew skim , byłym regensie naprzód alum natu ducho­
wnego przy  giinnazyum  św. Maryi M agdaleny w Poznaniu , a  p o ­
tem  sem inarium  duchownego w Gnieźnie. Jakko lw iek  ciche i nie- 
głoszone drukam i by ły  cnoty tego k a p ła n a , przecież pachną one 
do dzisiaj pom iędzy duchowieństwem, choć ju ż  przeszło la t k ilk a ­
naście, po jego  grobie. Bo cnoty te nosiły na  sobie piętno św ię­
tości, jak ie j nie codzień ludziom w idzieć je s t  dano. Pobożność 
go rąca , nauka we w szystkich dzielnicach wiedzy rz ad k a , zapał 
bożej gorliw ości, pokora n iepodejrzana, czynność nie strudzona, 
um artw ienie ciche, m iłosierdzie do zupełnego w yzucia, oto kilka 
rysów  naszego nauczyciela. W iększa część dojrzewających dzisiaj 
kapłanów  z jego  wyszliśm y szkoły, a" chociaż nam  jego cnota 
wiele w ym agająca, bo sam a pełna heroizm u, w tedy częstokroć 
p rzy k rą  się  zd ała , dz iś , kiedyśm y głębiej w życie i w jego po- 
t^seby zajrzeli, przyznajem y z radością,' ileśmy ś. p. X. Andrzejowi 
wmni. Dzisiaj on tam  ju ż  zapewne przed tronem  Boga odebrał 
wieniec nadgrody, ale t rz e b a , aby dla nas i d la  potomków na­
szych ślad uszanowanćj cnoty i dowód w dzięcznego serca pozostał. 
Chodzi nasam przód o zebranie funduszu n a  zapewnienie wieczy- 
stćj Mszy św. w rocznicę śm ierci w kaplicy sem inarium  ducho­
wnego w Gnieźnie, a  gdy tćj potrzeb ie  stanie się zadosyć, nale­
żałoby albo stipendium  jak ie  u trw alić , albo tablicę pom nikową 
położyć, a może jedno  i drugie uczynić. Składkam i zajm uje się 
X. B ażyński, Proboszcz parafii św iętego W ojciecha w Poznaniu* 
na którego ręce należy datki posyłać. Zdaje s ię , żc w ystarczy 
tych  k ilk a  słow do zachęcenia w szystkich uczniów nieboszczyku 
dopełnieniu tego długu wdzięczności. Składki w następn. num erze.

W łaściciel i w ydaw ca odpow iedzialny X. Prusinow ski. — Czcionkam i A ugustyna Schm aediekiego.


